
‘RW ANDA ,N r:

t y g o d n i k  p o l s k i .

Haról Barlmor.

( Ciąg- dalszy )
■r.

Dopięto bardzo późno, pierw szy promyk czu­
cia ocknął się w mej duszy. Cdym  poduios! ob­
ciążone powieki; Nizelda wydala okrzyk  radości, 
ii Xiądż FormOnt niemówiąc ani s łow a, rękę m io - ’ 
dej piękności połączył z moją. Chciał nią tym  
spósobeni zapew n ić , że bez oba wy powrócić mo­
gę dó życia. Niespodziewana k ry zy s  ocaliła nas 
oboje; uzdrowienie nasze po większej części sile 
Wieki* winniśmy byli, ale sku tk i  choroby s ta łyby  
słę dla innie bardzo szkodliw em i. gdybym  n ieby ł  
spokojny ó zdrowie N lz e ld y , g d y .y m  nie by ł pe­
w n y  iż inóją będzie. Xiadz Form pnt ty le  nam o- 
powiedziaił 0 tern szczególnie jszem zdańzeniu. P rzy­
byw szy  dó Neapolu , i  niespotykając mnie nigdzie 
niespokojny b y ł  o tanie. Dowiedział się bdFran-' '
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eiszka , ze jestem  w  P r o e y ta ,  p o jech a ł  do m n ie ,  
opowiedziano m u w s z y s t k o ,  zasta i  nas już p raw ie  
p r z y  Skonaniu. Zaufał zręczności i nauce leka­
rz a  > a sam z a ją ł  się sposobem uleczenia  duszy mo­
je j ,  Po lecia ł do N e ap o lu ;  po n ie s ły ch a n y ch  t r u ­
dnościach o trzy m a ł  nakoniec to  czego sobie życzy ł;  
uw olniono Nizeldę od jej ślubów , u łagodził p r z e ­
łożoną k la s z to ru ,  do k tó reg o  w stąp ić  m ia ła ,  n a ­
k ło n ił  rodziców N iz e f d y , aby  p rzy s ta l i  n a  nasz 
zw iązek  i  obojgu szczęście n a ty ch m ias t  zw ia­
s to w a ł.  —

N iezna jdow aliśm y  oboje w y razó w  dość m o­
cnych  do w y  tłó.maczenia wdzięczności zbaw cy  na­
szem u. S k o ro m  zdołał w y rz e c  słów k i lk a ,  pow i­
ta łem  Nizeldę im ien iem  m ałżonk i .  W styd liw ość  
o ży w iła  różę n a  jej t w a r z y , k tó re j  p iękność aż 
do b ra m  g ro b o w y ch  to w arzy szy ła .

N ierów ność  n'aszych z w ią z k ó w ,  nędza i  n ie ­
okrzesana  p ro s to ta  jej ro d z ic ó w ,  w ystaw ia jąca po ­
łączenie jak o  dziWaczne i  n iep rzy zw o ite  w oczach 
p rzesąd u  , W szystko  zn ik ło  p rzed  niepojętą  rosko- 
szą posiadania N iz e ld y . a Zapom niałem  ó S t  yju  i  
o jczyźn ie ;  p d to k  szczęścia zalał moją d u szę ,  g dy  
in i  Nizelda w ia rę  swoją zaprzysięgaia  , i g dy  mię 
je j  dziadek  p o d łu g  zw yczaju  .owego k ra ju  ściskął 
oddająć m i  w n u czk ę .  X iądz F o rm o n t  dał nam ślu­
b n e  b ło g o s ław ień s tw o .  P os tanow iłem  u k ry w a ć



jeszcze ’ mój z w ią z e k , p ó k ib y m  niem ógł o n im  
os trożn ie  S try ja  u p rzedz ić .  /

Bardzo powoli p rzychodzil iśm y  do zdrowia , 
p ie rw s z y  raz w yszliśm y oboje z doinn na w o lna  
po w ie trze .  Zaćmił nasze oczy blask słońca i je­
dnaką M odlitwę złożyliśm y oboje dzięki Najlepsze­
m u  za powrócono nam życie. W spierając się je.  
dno nad rug iem  poszliśm y na m iejsce gdzieśm y p ie r ­
w szy  raz m ów ili z sobą o miłości. Lękałem  się 
ażeby  m i choroba jeszcze n iew y d a r ła  N ize ld y .  
Uspokoj s i ę — r z e k ł a — jestem  już t w o j ą ,  Róo* 
dobroczynny  w róc ił  mi c ieb ie ,  i życie do k tó rego  
dla ciebie w y zd ro w ia łam . “

P rzep ro w ad z iliśm y  się z żoną do m ieszkania  
naszego w  Pouzzoles. I rodzice jej 1 X iad z  For- 
m o n t  pojechali za n a m i ,  i  przez  dw a miesiące 
p rzebyw ając  w espół pod jedną s trzechą dz ie li l i  
szczęście nasze. Chcie liśm y za trzym ać  p r z y  sobie 
Kai y n ę , ale m atce p o trzeb n ą  by ła .  Obiecali od­
wiedzać nas co Niedzięlę i  do trzym ali  s łow a. W ty m - 
że sam ym  czasie opuścił nas także  X .  F o r m o n t ,  
p ra w d z iw y  nasz p rzy jac ie l ,  w ra ca ł  do R zy m u  gdzie  
go pow oływ ała  p o w in n o ść , i  m imo najusiln ie jsze 
p ro ź b y  niechciał p rz y  nas pozostać .

W esołość i  spoko jność nadaw ały  co dzień  w ięk ­
szy  s top ień  doskonałości w dziękom  JNizeldy. Ubiór
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je j  eo do kro jt t  b y ł  ten  sam  jak d aw n ie j)  ale t y -  
W ty k i  w schodnie  zajęły m iejsce m a te r j i  S ycy li j ­
sk ich .  Uważałem  cż y b y  niemożna jeszcze ją w  
Czem up iękn ić .  Sprow adzałem  dla niej na jw yszu- 
k ań sze  tw o ry  g u s tu  i  mody; b y łb y m  wesół g d y b y  
ty lk o  po sam ych  k w ia tach  s tąpała .  U jrzaw szy  
ją  pew ien  r z e ź b ia r z , p ros i ł  m nie o pozwolenie u- 
zycia za Wzór do posągu jej ram ion  i  r ę k i ,  p r z y ­
n iósł na ten  kon iec  posąg W en ery  M edyceuszów , 
d la  uważania podob ieństw a tego Arcy dzieła wdzię­
k u )  z p ięknośc ią ,  i  postacją  N ize ldy .  Jakoż w  
rzeczy  samej r y s y  b y ł y  p o d o b n e ,  ale postaw a 
m ojej m ałżonki była podobniejszą do D ian n y  lub 
A ta lan ty .

Płizelda słuchała pochw ał swoich jak b y  mó­
w iono o innej .  T ę  ty lk o  lubię pochw ałę  mówiła 
do mnie — k tó rą  z oczu tw o ic h  w y c z y tu ję ,  i  tę 
ty lk o  ra d ab y m  mieć często p o w ta rzan ą ,  k ied y m  
k aza ł  jej profil  odkreślić na k a m ie n ia ,  a r ty s ta  ro ­
zum iał że w idzi w niej jaką z dziew ic Peloponez- 
k ich  w y b ra n y ch  dla u w ieńczen ia  zw ycięzców na 
g rach  O ly m p ijsk ich .  K o lo r  jej tw a rz y  b y ł  z w y ­
k le  b l a d y ;  ożyw ia ły  go  na przem ian bojaźń i ro- 
skosż .  Umiała należycie bceniać p iękność wieczo­
r u  letniego. I dla tego  często obwijając ją w jaki 
szal In d y jsk i  przepędzałem  z nią w iększą  część no­
c y  na g ó r a c h , a po tem  unosząc ją na rę k u  wraca-
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łem  obciążony tym  drogim skarbem , i  nabierałem  
siły  oddychając jej s lOdkim i czystym  tchnieniem  
Wydającym się wonią jej duszy.

W iew idziałem  A n g lik ó w , m a ła  ich  liczba ba­
wiąca podówczas w  Neapolu a lboby zazdrośc iła ,  
albo by mię potępiała .  Rzadko opuszczaliśm y na­
sze sch ron ien ie .  Nizelda nielubiła  zg ie łku  m iasta , 
obca tem u nieustannem u poruszeniu  i  ty m  okaząło- 
ściom w id o w is k ,  nastaw ała  na  m nie a ie b y  wracać 
do dom u , rozum ia ła  że m nie od niej w rzaw a m iej­
ska  oderw ie  , i w  te d y  dopiero gasła jej niespo- 
kojność g d y ś m y  już b y li  w  naszem szezęśłiwem 
us tro n iu .  To miejsce samo z siebie p iękne  za ata« 
raniern w zrosło  w ozdobę. W y staw iłem  łaznief na 
Wzór s t a r o ż y tn y c h , nieszczędziięm najd roższych  
m a rm u r ó w ; obfita i czysta  woda dodawała życia  
ogrodom,, a s ta re  i ro z ło ży s te  drzewa b y ły  nam 
schron ien iem  i  ochłodą p rzeę iw ka .  le tn im  pażą** 
rom . —

P rzepędzil iśm y czas na czy taniu  i m u z y c e ,  
ale najczęściej schodził, nam na m iłej i  poufałe j ro­
zm o w ie ,  opowiadaliśm y sobie wzajem nie co nas 
za jm ow ało ,  n im eśm y się z sobą zn a li ,  WS7-ys t ^ e 
nasze m yśli  i uczucia ,  w chw ili gdyśm y się p ie rw szy  
raz  u jrze li,  P z ie ń  n a s tę p n y  schodził n am  jak po­
p rzed za jący  i  uważaliśmy go za dobrodz ie js tw o , 
b y c z e n ia  nąsse  b y ły  p ro s te ,  cłiciaieni zostać .oj-



ceiii, Nizelda pragnęła mi dać s y n a ,  codzienni* 
oto prosiła Boga, syn  b y ł  naszą jedyną ambicją. 
Nikoyui niezazdroszcząe, niczego nieoczekiwaliśmy,
« nieobnwiając się przyszłości, życie pędziliśmy spo­
kojne, pragnąc ty lko tego ażebyśmy mogli być tak  
pewnemi okoliczności jak byliśmy pew ni, miło­
ści naszej.

Opisałem jej moich k rew nych  i miejsce uro­
dzenia. Chciałem z nią jeszcze la t  kilka w naszem 
ustroniu przepędzić we W łoszech , i  dopiero w te­
dy przedstawić ją mojej lam iij i , gdybym  rozumiał 
ie już jest zdolną przejąć się naszemi zwyczajami, 
i  że już porzuciła W łoskie przesądy.

Tymczasem pracowałem nad udoskonaleniem, 
jej  wiadomości. Kilka razy zwiedzaliśmy szczyty  
W ezuwjusza, sławną Kapuę i w szystkie  miejsca 
z dziejów znakomite. Byliśmy przytom ni w Nea- 
polu uroczystości Sgo Januarjusza. Czuła i łatwo­
wierna dusza mojej małżonki, ze ślepem zaufaniem 
Wszystkim cudom wierzyła." Nizelda chciała mnie 
często naktonićMo przyjęcia jej religji i to w takiej"' 
dobrej w ierze , iż lękała się ażebyśmy po śmierci 
n ieb y l i  rozłączeni.

Miłość bez ^przeszkody, chęci przyzw oite  i  
iatw« do zaspokojenia, majątek dostateczny _ by ł 
msz-yra udziałem prze® rok  z okładem. Nie nacho­
dzeni przez n a t r ę tn y c h , nie troskając się oto ce
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się dzieję na św iecie , 'św ia t  nasz zam ykał się w  
szczupłym obrębie którego środkiem była Procita. 
Ńizelda tylko dobroczynność swoją taiła przede- 
a iną , z resztą czytałem zawsze w jej myśli i  zupeł­
ną otwartością wypłacałem  wzajemnie. JJiemówiąc 
nawet do siebie gdyśmy siedzieli nad brzegiem mo­
rza , uważaliśmy w milczeniu nierówne bałwany na­
stępujące po sobie i  konające pod stopami naszemi 
i porównaliśmy ten  obraz do odmiennego przezna*^ 
ęzeńia ludzi k tó rych  koniec ząw sze jest  jednaki.

Wspomnienia przechadzek naszych zachowy­
waliśmy w rysunkach któreśm y razem, z sobą ukła­
d a l i ,  od mojej zony zależał wybór okolicy , ja pod 
spodem obrazu podpisałem pwagę albo1 myśl k tó­
ra mi się wówczas nawinęła tyra sposobem nic dla 
nas straconem nie b y ło ,  a widok rysunku  p rzy ­
wodził nam na pamięć nasze uczucia.

, ,N ie  jestże to wszystko, tnażeniem mawiała 
do m nieNizelda, jes tżeś ty  w istocie mojem mężem, 
a ja tw oją  zoną? Miłość k tórą w e  m n i e  wlewasz, 
je s t  t a k  ściśle połączona z abawą ażebym cię kiedy 
n ieu trac i ła ,  iż lękam się czy s i ty  moje dłużej tej 
walce wystarczą, Gdy widzę jak na teatrze Sgo 
Karola uważają cię pilnie wszystkie kobiety  du- 

V inne z rodu i piękności, taką czuję trw.ogę jak pod 
ówczas gdyś mimo burzy przez skały  w p ła w  do 
m nie przybyw ał. ' Okazujesz rodzicom moim ty le



względów U  b y m  dla n ich  sam ych  ubóstw iać cię po­
w in n a  ; a lękam  się jed n ak  ażeby ich  p ro s to ta  n a  
z b y t  su row a k ie d y  ciebie n ie  zn u d z i ła ;  p y tam  się 
sama siebie cóż tw o ja  familja pow i n a  nasz zw ią­
ze k .  D rogi K aro lu! Z ostańm y  tu  n a  za w sze ; u k r y .  
>vaj innie p rzed  tw em i  k re w n en i i .  G dyby pozna­
w szy  mnie tw ój w y b ó r  zg an il j ,  b y łb y ś  może upo­
k o rz o n y  a w tedy  p rzy jació łce  tw o je j  śm ierćhy  ty l ­
ko  zpstaw ała. S am  pojm iesz co jej na to  odpowie­
dzieć  m ogłem . Nauczycie le  najbieglejsi doskonali­
li ten  głos zachw ycający  jak i o t rzy m a ła  z n a tu ry ,  
niiat on taką moc nadem ną iż często ją p ros iłem  
ażeby się z a tr z y m y  w a ła , zwłaszcza w a r j i  Paz- 
zieild ( Pafsarano ques t i  g i o r n i ) m inęły  te  d n i .)  
.fenuifek i tęschność tego śpiew u czy n jło  na mpio 
w rażenie .Jttóre się .p rzepow iedn ią  zdawało.

Noc jesienna w Neapolu je s t  t ry u m fem  natu- 
fJTr I*5i ząsłona ta jem nicza odosobniałą nas od w szy­
s tk ic h  i s to t  żyjących . G dyśm y się unosili nad ty m  
w sp an ia ły m  w id o k iem , nad pochyłością  nadbrzeży 
p a ń s k ie g o  ; p rzes t rzeń  niezm ierzoną malowała się 
p rz ed  oczyiną paszem i w w ą tp l iw e m  św ietle  po­
p rzed za jący m  blask xiężyca. W św ięteni wzrusze- 
piii przejęci u roczystą  powagą nocy, i  s łysząc  ten  
d źw ięk  n ie p e w n y ,  co się nam w ydaw ał jakoby we- 
sichiAenie ty c h  k tó rz y  już nie Ży ją > zw racaliśm y 
się na ziemię na odgłos szem ran ia  m orza  wdzjera-
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jącego się n a  b r  zeg i , i  grożącego z iem i że ją w po­
siadłość zabierze.

Qbaje do rozm yśl  nia sk łonn i  czu liśm y w ser,, 
cach p ło n n y  zaród z g ry / .o t  co nas p rzygn ieść  mia? 
ł y .  Nizelda żyw iła  jeszcze w  sw ej du szy  w ątp li­
wość czy nasz zw iązek  byl p ra w y  i  darem nie usi­
łow ała  utaić ją i pokon  ić.

Czasem bez mojej wiadomości chodziła n a  pa­
radę cło s ta r y c h  k o ' i e t  od k tó ry c h  zawsze zw iększą 
niespokojnością w r a c a ł a , czasem m arzen ia  p rze ra ­
żające sen jej przerywamy. G dy  mię jej s tan  mo­
cno z a t r w o ż y ł , i  g dym  w ym agał od niej ażeby m i 
w y z n a ła  p rzy czy n ę  sw ego sm u tk u  , opow iedzia ła  
m i  ze d rż e n ie m , iż co noc jak iś  duch staje  p rzed  
n i ą ,  w yrzuca  jej św ię tokradztw o i  p rzep o w iad aże  
n iebo  zemści się za nią. Późnie j ęzęsto s łyszała  o 
pó łnocy  głos n a r /ek a jący  k tó ry  k i lk a k r o tn i e  we? 
Wnątrz dom u p o w ta rza ł :  Bądź ostrożna! Godziną 
ęię zbliza. “  To com ja ty lk o  uważał za zbocze­
n ie  w y b u ja łe j  w y o b ra źn i  p o łu d n io w e j , by ło  w  
istocie  złą wróżbą p rz y sz ły c h  c ierp ień .  P obra li­
śm y  się już od p ię tnas tu  m iesięcy; Nizeldą zaszedł­
szy  w  ciąży jeszcze ąię s tała  sk łopnie jszą  do p rzy  j- 
m owania w rażeń  posąpnyęh  i n ieza ta r ty ch .  Zle so­
b ie t łóm aczyłą s ta ran ia  podejm owane dla uleczenia 
jej od ty c h  nocnych  p rz e s trac h ó w .  O budzony  jej 
p łaczem i  łkan iem  ^yielziałem ją  często siedzącą n ą
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ło żu ,  bladą, drżącą, znużaną i  spoglądającą na m nie 
ze w szy s tk iem i oznakami p rz e s t ra c h u .  P rzez  r e ­
sz tę  d n ia  na jej tw arzy  w k o n w u lsy jn y ch  rysach  
malowała się na p rzem ian y  tk liw ość  i  t rw o g a  > i  
szpeciła  ją p rzerażającym  sposobem . O baw y re li­
g ijne  jak iem  wprzód m ó w ił ,  b y ły  p ierw szą  je j bo- 
jaźn i p rzy czy n ą .  Może też zabobonny spow iedn ik  
■wskazywał jej h e r e ty k a  we m n ie ,  i  w ystaw ia ł  
m n ie  w  najczarn ie jszych  kolorach. -Gdy osłabł je j 
u m y s ł  to  p ierw sze  wrażenie wzmocniło  s'<§ w szyst-  
łd en ii  podejrzeniam i ślepej zazdrości.

W u j  mój P. Denham p rz y s ła ł  mi p o r t r e t  Em* 
kny k tó rą  mi przeznaczał z a  żonę. Pudełko  zawie* 
rające jej medaljon w mojej nieobecności oddano 
jNizeldzic. INiemogła się oprzeć ciekaw ości o tw ar- 
«ia tego pudełka, i  aż nadto ukaraną została u t ra tą  
spokojności całego życia. W y m ó w k i  m oje już jej 
n ie u k o i ły .  Od tego dnia zdaw ało  się jej n ieus tan­
n i e ,  iż  się ten  obraz w  jej oczach ożyw ia i  ścigał 
ją  wszędzie.

iP ew n eg o  dnia pow racała  z  kościoła , g d y  ja­
k ie ś  A ngielki w ychodziły  z naszego ogrodu  k tó re ­
go piękność s ły n ę ła  w 'o k o l ic y .  W ejście  do niego 
n ie  by ło  dozw olonem , ale zapew ne u ję ły  og rodn i­
k a .  ftiew iedząc o nicźfem , n iespo tkaw szy  n ikogo  
p rzech ad za łem  się nad, jeziorem L u k ry ń s k im .  W ró­
c iw szy  do dom u zasta łem  Nizeldę pomięszaną. Za-
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ch ow y w ata  p o nure  m ilczenie; dopiero od Francisz­
ku d o w ied z ia tem  się ze ,ak itś  k o b ie ty  nasz ogrod 
odw iedzały . Lubo im  zupełn ie  b y tem  obcy , p rz e ­
cież o tern zona m oja  p rzekonać  się niedała. T ę  
podejrz liw ość p rz y p is y w a n o  ła tw em u ją trzen iu  się 
je j  n e rw ó w  i pr ' .ykr* j  ciąży. Z ak l in a ła  m nie  a- 
b y m  jej n ie  op s czat, m ówiła m i o moim dziecię­
c iu  i  p rzy p o m in a ła  m i p rz y s ię g i .  P rzy c isk ać  ją 
i  tu lić  do serca  pow tarzać je j  że ją zawsze stale i  
n ad  życie k o c h a m , te  jedno znałem  lek a rs tw o  na 
t a k  niebezpieczną chorobę. U daw ałem  później- ze 
s ię  u śm iech am , że jestem  p e w n y  jej u leczen ia9 
lubo odtąd same nieszczęścia p rzew id y w ałem .

W ty m  sam ym  czasie dow iedzia tem  się o od- 
i jezdzie mego s t r y j a  do W ło c h ,  zasmucała mię t a  

-wiadomość, lubo dobrze znałem  ile  P .  W isb u rn  
B arim or by ł  pob ażający i  lubo z osoby i  z m ająt­
ku zupe łn ie  w olny  b y łe m .  Miał n az a ju t rz  wyje* 
chać z L o n d y ry t , a ważne okoliczności pow oływ a- 

k ł y  go d»  F lo ren c j i  i Neapolu. Będąc świadkiem  mo­
je j  n iespoko jnośc i , p rzy jació łka  m oja  chc ia ła  po­
znać jej p rz y czy n ę  W ahałem  s i ę ,  n a s taw a ła ,  
chc ia łem  j ą f p rz y  goto w a ’: do tego niespodziew ane­
go wj^padku, ty m  sposobem  drażni;cm  jej n ięufnoić , 
zw odząc ją nie ręcznie. Jednakże ta  podróż t a k  
długo odw lekaną by ła  żem nakoniec m yś la ł  że P». 
W is b u rn  zupe łn ie  o niej zapom nia ł.
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Pięć miesięcy upłynęło , a najtkliwsze stara­
nia niezdoł.dy uspokoić wyobraźni N ize ldy , po­
w iędły  moje nadzieję, tęschność mnie opanowała, 
niępbraziliśmy nikogo, a kto nas widział mógłby po­
myśleć że nas trawiły zgryzoty sumienia. Kir podro­
bowy powlekł wieniec kwiatów,najczystszej i najnie? 
winniejszej miłości. W idziałem zbrodnią szczęśliwą w 
pałacach, widziałem najhaniebniejsze zamiary p wy­
wiedzione do sk u tk u ,  czemuż uboga nasza strze­
cha przynajmniej spokojną n ieby ła?  Czemuż nie­
widzialna ręka ciężata nad nami? Niegnębił nas nie- 

■przyjaciel, weszarpała obm ow a, a smutek osiadł 
W naszym domu! N ieste ty! Smutek tak zmienia 
duszę, jak głęboka blizna twarz zeszpecą, Prawdzi­
we szczęście nigdy na długo ńie zamifszką między 
ludźm i, kiedy tak prędko uleciało z tego miejsca 
do którego miłość i ufność na zawsze go przyw ią­
zywać chciały. Niemaż nic trwałego na świecie ,, 
naw et boleść dla tego ty lk o ,  zdaje się być stałą, 
ze mnie przychodzić do nas pod różnemi postaa 
ciami. —

Rozumiałem ze podróż do Procy ty  będzię 
pijała na nas wpływ zbawienny ; ta piękna w yspa 
była  świadkiem p ierw szych  'wznoszeń, pierwszych 
uciech naszych , ale oczy łzami zalane nic juz roz­
poznać nie mogą. Widząc nas zdziwieni i  zasmu­
ceni jej s tarzy  rodzice pojąć n^s r.iemogli. Wmia-
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r§ jej c ie rp ie ń ‘w zrosła  namiętność moja k u  Nizel- 
dzie. Nieopuszczateru  jej na ch w ilę ;  zawsze p rz y  
nie} , w jej oczach szczęścia mego szuka łem  i 
każde  jej s t e w o , mocno w pam ięci m ojej wyry* 
te m  było  i

T ak  m ęk i i  roskosze miłości przepl a ta ły  nam 
życie. Tęsćhriość i  pow ażny  start N ize ldy  jeszcze 
je j  dodawał w dz ięk iu  Była w ećzach moich ja­
kaś  doskonalszą i s to tą ;  ale zbliżał się dzień  okro­
pnego doświadczenia.

(D alszy  ciąg nastąp i.)

Liść suchy,'
Naśladowanie ź A ngielskiego,

Tulisz  się do' mego łona ,
t L is tk u  blady i  zw iędriiaiy  t  

T w a gałązka obnażoria /
Y \ich ry  ciebie oderw ały*

Idź l i s tk u ,  nie na m em  łonie 
Spokojne Znajdziesz us tron ie^  
Dusza moja ta k  burz liw a 
Jak  te n  w ich e r  co cię zrywak



Juz stanęła  p r z y  sw y m  k re s ie ,
Bóstwo moje Lrmra m iła  

W  inną  ziemię się p rzen ies ie ,
Bo ta  jej n iegodną b y ła .

Idź l is tk u  nie na raem  łonie  
Spokojne  znajdziesz u s t ro n ie ,
Dusza m oja tak  bu rz liw a ,
Jak  ten  w iche r  co cię z ry w a ,

Piospacz sercem  mojem włada !
Lecz w szy s tk ich  los n ieo d m ien n y ,  

Gdzie t y  padn iesz ,  każda p a d a ,
Gdy powieje w ia t r  je s ien n y .

Jdź l i s tk u ,  nie na m em  łon ie  
Spokojne zna jd /ież  u s tro n ie ,
Dusza m oja tak  b u rz liw a  
Jak  ten  w ich e r  co cię z ry w a .

P o w ięd ły  moje nadz ie ję ,
Ż y c ie ,  gdzież są tw oje  w d z ię k i ! ’ 

A h jak ież  w ycierp ię  m ęki
Zaczem  w s z y s tk ie  łz y  w y le ję .

Sdź l i s tk u  n ie  n a  m em  łonie 
S poko jne  znajdziesz us tron ie  
D u sza  moja tak  b u rz l iw a ,
Jak  ten  w ich e r  co cię' z ry w a.
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Lecz może ten listek  zw iędły*
I j O S  t u i  przepowiada m i ły ;

T e co pasmo dni m ych przędły- 
Moza już przędzę sk o ń czy ły .

f

Jeśli uprzedzasz o zgonie*
K tóry m i losy  w skazały,

L istku blady i zwiędniały*
Ukryj się na moim łonie.

Br: H r . Kiciński.

Rożne myśli z Angielskiego®

Św iat ca ły  jest adążką której dopiero pier­
wszą kartę ten  przeczytał * kto ty lk o  kraj swój 
■widział. Znaczną liczbę takich  kart przejrza­
łe m , i  przekonałem  się że w sz y s tk ie  aarówno 
nie w iele  co warte. Takie przejrzenie n ie by ło  
czczem i  nieużyteczrieni — N ienaw idziłem  moją oj­
czyznę; pogodziły  mię z n ią , szaleństw a i  n iedo­
rzeczności różnych ludów pom iędzy którem i iy łem .  
Gdybym z podróży m oich, nicodniósł. innej k orzy­
ści, już b y m ita k  ani kosztów  ani trudów nie żałow ał.
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Pośród t ł t ih iu , zgiełku i w rzaw y , zyjąć W 
przepychu i zbytku j riudząe się na św iecie , pro­
wadzić błędne życie; niemieć riikogo coby nas ko­
c h a ł , którego byśm y kochali wzajem nie, Być ty l­
ko  otoczonym pochlepcami, k tó r jy  na nieszczęśli­
w ych  patrzą z przestrachem . niemieć przyjaciela 
ha któregą tw arzy  po naszyrti zgonie , smutek na­
stąpiłby- po uśm iechu, niemieć przyjaciela lecz 
ty lko  pochlebców z ty c h  k tó rym  dobrodziejstwa 
świadczemy > oto jest prawdziwa samotność.

z clzieł Lorda Byrona .

P R Z Y C I N K I .

Dwie Siostry.

Piękna jest g łup ią , a mądra szkaradną
Jakiż z ńich wybór ja dla siebie zrobię > 

Gdybym by t g łu ch y ,  wziąłbym śobi£ ładną, 
Gdybyitt by ł  ślepy mądrą wziął bym  sobie.

N a  dwie inne.

Panie! tego p rzyc inku  dó siebie nie weźcie,"
*

Żebym  o was tak mówit zachowaj m ę Boże, 
Cżyliż bowiem wy obie piękne nie jesteście,

A któraz  z was powiedzcie mądrą zwać się możfe.


